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Marshall —- 
szpieguje ONZ! 


Pismo francaskie „Action“ donosi; 
że na osobisty rozkaz min. Marshalla 
został utworzony specjalny oddział 
„Stuprocentowych Amerykanów“, któ 
rego zadaniem ma być szpiegowanie 
pracy, działalności i kontaktów ze spor 
łeczeństwem wszystkich  pracowni- 
ków ONZ w Paryżu. 

Jak podaje „Action“, codziennie wy 
syłane są szczegółowe raporty, doty- 
czące nie tylko tłumaczy, maszynistek 
i dziennikarzy, lecz również członków 
cudzoziemskich” I; cudzonicmashlsh, colega SPOD 


Jaka droga wiedzie do pokoju 


Przemówienie min. 


NAM, delegacji polskiej 
wszystkim, którzy odczuli na sobie Straszne 
skutki ostatniej wojny, a nowej wojny nie 
pragną — NA POKOJU JEDNAK BARDZO 
ZALEŻY. 

W czym bowiem tkwi istota rzeczy? 

Zawsze byliśmy zdania, że właśnie realiza- 
cja tak zwanego planu odbudowy Europy uja- 
wni najlepiej jego właściwą islote. Okazało 
«ię. i lo jest już dziś dla wszystkich jasne, 
że PLAN TEN ZMIERZA MIĘDZY INNYMI 
CELAMI DO ODBUDOWY ZACHODNICH 
NIEMIEC. ZMIERZA ON DO ODBUDOWY 
TAKICH WASALNYCH NIEMIEC, KTÓREBY 
ZDOLNE BYŁY DO PONOWIENIA SWOJEJ 
AGRESJI. 

Świadczy o tym tolerowanie i zachęcanie 
w strefach zachodnich rewizjonistów niemiec- 
kich, rekrutujących się z szeregów hitlerow= 
skich Świadczy o tym i zarzucenie sprawy 
demontażu fabryk wojennych i zarzucenie 
sprawy reparacji i sprawy denazyfikacji, 

Wszystko to zmierza do jednego celu, a 
mianowicie do stworzenia z Niemiec zachod- 
nich uzależninnego od siebie bastionu reakcji 
1 rewizjonizmu — adskoczni na której mogli 
by. się oprzeć żegacze wojenni w CL 
‘panach podboja świata, 


Jeżeli do tego dodamy, że w nieco innej 
postaci ale podobną politykę przeprowadza , 
się | w Japonii oraz. że w szeregu innych kra- 
Jéw faszyści lub ich epigoni znajdują coraz 
szersze poparcie u tych samych czynników, 
to bedzie dla nog jasne, że w okresie spra- 
wozdawezym malo zwrócono uwagi na wy: 
konanie rezolucji drugiej sesji Narodów Zje- 
Anoczonych, zalecającej walkę z działalnością 
podżegaczy wojennych. 


— a myślę że £ 


Myślę, że obecna sesja zajmie się tym za- 
gadnieniem gruntownie, że wyjdzie ona z je- 
dynie słusznego założenia, a mianowicie: dą- 
żenie do pokoju musi się zacząć nie tylko 
od moralnego potępienia podżegaczy wojen- 
nych, ale musi docierać do źródeł podi 
nia do wojny, musi również dawać wyra 
odpór kołom zainteresowanym w wojnie. 


ny 


Organizacja nasza mogłaby w tej dziedz!- 
nie czynić stanowczo więcej. niż obecnie. 
Czyż np. nie byłoby plusem w jej działalności, 
gdyby się bardziej zainteresowała światowym 
kongresem intelektualistów w obronie poko- 
jw odbytym niedawno w Polskim mieście 
Wrocławiu? -Czyż nie powinna ponierać ja- 
sno | wyraźnie każdego szczerego wysilku w 


walce % wojną? 


Okres sprawozdawczy przynosi ńaszej or- 
ganizacji również wielkie rozczarowanie w 
dziedzinie wykonania rezolucji z grudnia 
1946 r. odnośnie rozbrojenia zarówno w sto- 
sunku do broni atomowej jak | innej, 

Przychodzimy na te sesję bez żadnych po- 
zytywnych wyników w tej tak niebywale Wwa- 
inej sprawie, ca gorsza, należy skonstałować. 
że nawet te pierwsze kroki, które były poczy 
nione w sprawie przygolowanla gruntu die 
zpabialenle. zoslały calkowicie zaniechane. 

MISJA ENERGII ATOMOWEJ ZAWIESIŁA 
CAŁKOWICIE SWĄ BRACE, KOMISJA BRO- 
NI KLASYCZNYCH NIE DAŁA” ŻADNYCH 
REZULTATÓW. 

Czym można wytłumaczyć- niepowodzenia 
tych komisyj? Myślę, że wystarczy spojrzeć 
na ciągle rosnące budżety'wydałków zbrojenia 
wych w niektórych państwach, wystarczy spo) 
tet na. ciągle zw.ększające się bilanse zy. 
Skow bankierów z. Wail-Strekt, zainteresows- 
nych w przemyśle zbrojeniowym, aby znaleź 
wytłumaczenie niepowodzeń komisji rozbroje- 
niowej, 

Ale nom się wydale, 
dzeniu, nie Ich głos wi 
Powinien wyjść głoś, 


że lu. na tym Zgroma 
nien decydować Stąd 
któryby zaQłlszył za 
szetepianq odpowiednimi dozami tałsrywą œ 
pinię o tym, że wolna jest nieunikniona, | dla: 
lego lesteśmv zdania, de obecna sesja nie tyle 


Na czwartkowym posiedzeniu Gen 
obszerne przemówienie kierownik dele: 
ca rozpatrzył szereg poszczególnych pi 
powojennym oraz sprawę utrzymania p 


eralnego Zgromadzenia ONZ wyglosill 
gacji polskiej min. Z. Modzelewski.-Mów| 
roblemów, stojących przed światem) 
'okoju. 


Przytaczamy poniżej fragment, dotyczący spraw pokoju na świecie. 


ko zbada gruntownie zagadnienie rozbrojenia, 
ale przyjmie odpowiednie jasne I zdecydowa: 
ne zalecenia! 


W związku z rozbrojeniem, a raczej 


jego| KĘ NASZĄ OPIERAMY I NA KO! 


że kraj mój zredukował swój budżet wojsko- 
wy prawie do jednej trzeciej budżetów przed- 
wojennych. Mogliśmy to uczynić, bo POLITY- 

ECZNO- 


brakiem, nie chcę przypominać o tym, o czym ŚCI I NĄ MOŻLIWOŚCI UTRZYMANIA PO 


mówiłem na zeszłorocznej sesji a mianowicie, 


KỌJU. 


Z. Modzelewskìego na sesji ONZ w Paryżu 


Oczywiście, mogliśmy to uczynić również 
i dlatego, że wychodzimy z założenia całkowi 
tej możliwości współżycia różnych systemów 
gospodarczo - społecznych | nie narzucania 
nikomu naszych kryteriów, jakkolwiek jesteś: 
my przekonani o ich wyższości. 

Dobrze byłoby dla autorytetu naszej Organi- 
zacji, gdybyśmy te zasady stosowali w jej o- 
becnych obradach, gdyby Organizacja nasza 
głośno j bez zastrzeżeń słuszność tych 
zasad potwierdziła. Łatwiej wtedy będzie uzy- 
skać ciągle jeszcze krytykowaną jednomyśl 
ność wielkich mocarsiw, i podstawę, na której 
opiera się działalność naszej organizacji. 


Min. Marshall plącze się 


Stek sprzeczności w przemówieniu delegata USA w ONZ 


Na przedpołudnio 
wym czwartkowym 
posiedzeniu Gene- 
ralnego Zgromadże 
nia ONZ, . wygłosił 
m przemówiamie Mini- 

ster Marshall. Znacz 
ną część swego wy- 
stąpienia Marshall 
poświęcił ogółniko- 
wym tezom, zmierza 
jącym do wywoła- 
nia przekonania o 
jak najbardziej po- 
kojowych intencjach 
amerykańskiej polityki zagranicznej. O- 
ki te zawierały jednakże niejedno 


krotnie poważne sprzeczności. 

l tak, podkreślając „chęć Stanów Zje 
dnoczonych zmniejszenia międzynaro- 
dowego naprężenia", Marshall oświad- 
czył równocześnie, że „rząd amerykań- 
ski nie pójdzie na kompromis w kwe- 
stiach zasadniczych“. Marshall mówił o 
konieczności znalezienia wspólnej plat- 
formy dla porozumienia, ale zaatakował 
przy tym przywódców „innych naro- 
dów*, zarzucając im „stworzenie głębo 
kiej przepaści pomiędzy tymi narodami 
a resztą świata”, Apelowat on o reali- 
zację ducha Karty ONZ, wypowiadając 
się jednakowoż za dalszą działałnością 
is zw. „małego zgromadzenia”, którego 
powstanie w zeszłym roku było właś- 


Amerykanie szkolą SS-manów 


„Berliner Zeitung” przynosi z Esse 


poddano t. zw. „czarną gwardię”, pełniącą 
Gwardia ta składa się w przeważającej części z b. 


SS-owcöw. 

„Czarna gwardia” ma być użyta w 
ko robotnikom. Dziennik zaznacza, 
czech liczą się z możliwością niepoko 


związku z REIS sie syluacją gospodarcza i wzrastającym 
lem w masach pracujacych. 


niezadowoleni 


n wiadomość o przeszkoleniu, jakiemu 


funkcję „policji przemysłowej”. 
zawodowych żołnierzy i 


pierwszym rzędzie do ew. akcji przeciw 


że władze okupacyjne w zachodnich Niem- 


jów w społeczeństwie niemieckim w 
równolegle 


nie całkowicie sprzeczne z tą Kartą. 

Marshall podkreślił konieczność mię: 
dzynarodowej kontroli energii atomo- 
we] | stopniowego zniesienia zbrojeń. 
Nie nadmienił on jednakże, że wielo 
miesięczne prace komisji ONZ, powoła- 
nych specjalnie do rozwiązania tego za 
gadnienia, nie doprowadziły do wyni 
ków na skutek negatywnego w obu wy; 
padkach stanowiska USA. Marshall po- 
ruszył również" zagadnienie światowej 
odbudowy gospodarczej drogą popra- 
wy bytu mas pracujących | rozwoju han 
dlu międzynarodowego. W kontraście 
do tych słów słoją jednakże znane taki 
ty t. zw. „pomocy amerykańskiej” dla 
Europy zachodniej, której jednym z wa 
runków jest one wymiany ham 
dlowej z Europą Wschodnią. 

Na zakończenie przemówienia Mar: 
shall poparł projekt Trygve Lie utworze 
nia „międzynarodowej straży ONZ“ nie: 
zależnie od sił zbrojnych tej organiza: 
cji. -~ 


Za kulisami 
¡— Hollywood 


Wszystkie większe towarzystwa 

e odmówiły pertraktacji ze 
ni zawodowymi robotników 
h na temat odnowienia kon- 
wygasajacych z końcem bm, 
e zw. zaw. nie zastoso= 


na zasadzie, 
wały się do jednego z artykułów anty 


robotniczej ustawy Taft - Hartleya, 
żadającego, aby Przywódcy związko« 
wi przedstawili „zaswirdezenia o nie- 
przynależności do partii komunistycz 
nej.“ 

Przywódcy związków odmówili 
przedstawienia „antykomunistycznych 
zaświadczeń", Postanowienie to zo- 
stało przegłosowane przez większość 
członków związku. 


Walki w Indonezji 


Z Indonezji "nadchodzą doniesienia © 
nowych .starciach zbrojnych międzyj 
wojskami holenderskimi a indonezyjt 
skimi w różnych częściach zachodnief 
Jawy. Również we wschodniej części 
Sumatry patrole holenderskie walczą z 
Indonezyjczykami. Z Dodżakarty dono* 


szą, że Holendrzy dokonują masowych} 
aresztowań wśród ludności Jawy 


za“ 
chodniej, p 
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Przestrzenny film 


wyprodukowano w Zwiazku Radzieckim. — ,Na- 
macalne“ obrazy na kopulastym ekranie 


ZROZPACZONA STARUSZKA: Droga Pa-- 
ni! Postępowanie dzieci Pani jest Karygo- 
dne, gdyż nie wyobrażamy sobie, aby pięć 
osób nie mogło utrzymać i zapewnić spo- 
kojnej starości matce, której potrzeby są 
przecigż nie tak wielkie, Powińna Pani 
zwrócić się bezwzględnie do Wydziału Opie 
kj Społecznej w Łodzi przy l, Piotrko 


Ci, którzy chodzą do,kina, a chodzą 
wszyscy, wiedzą dobrze, jak wygląda 
ekran filmowy. Na białej powierzchni 
rozciągnietego płótna ukazują się nam 
płaskie obrazy jak na fotograficznej kli 
szy, 

Ta właśnie płaskość filmu jest troską 
obecnej techniki kinematograficznej. 
Już od wielu lat robione są próby, aby 
uplastycznić film i dać mu trzeci wy- 
miar. 

Stosowano t. zw. filmy stereoskopo- 
we t. zn. takie, które przy użyciu przez 
widzów okularów o jednym szkle zie- 
lonym a drugm czerwonym, pozwalają 
publiczności prawie „namacalnie“ obej 
rzeć obrazy na ekranie. Jednakże film 
taki może być tylko rysunkowy i jest 
bardzo trudny do wykonania, a posiada 
tę wadę, że dla każdego wchodzącego 
widza muszą być przygotowane opisa- 
ne wyżej okulary. 

Próbowano także zastosować ekrany 


jekcji, ale i odpowiedniej koordynacji 
w czasie nakręcania takiego filmu, to 
jednak ludzie należący do artystyczne- 
go i technicznego zespołu planetarium 
w Moskwie postanowilí spróbować. 

Pierwsza próba wyświetlania takie- 
go ruchomego, przestrzennego filmu 
odbyła się w roku 1947. 

Nad głowami widzów zapłonęła nie- 
zliezona ilość migocących gwiazd. Na 
linii wzroku ukazały się crazy najbar- 
dziej charakterystycznych budynków 
Moskwy, a po chwili na niebie wyprys- 
nęły rakiety i promienie reflekforów, 
jaskrawo oświetlając powiewające fla- 
gi. Tysiące „mamacalnych“ przechod- 
niów wiwatuje w dzień zwycięstwa na 
zakończenie drugiej wojny światowej. 

Kosztem rocznych wysiłków, kosz- 
tem niesłychanej w dziejach kinemato- 
grafiki współczesnej precyzji í harmo- 
nijnego zgrania szczegółów, film dal 
złudzenie autentycznego obrazu Mos- 


Podkreślić należy olbrzymi wysiłek 
techniczny przy realizowaniu tego fil- 
mu. Świetlno-dźwiękowymi elektami 
kieruje tylko jeden człowiek, który mu 
si skoordynować działanie czterdziestu 
aparatów projektujących padające ra- 
kiety i pięćdziesięciu aparatów imituja- 
cych światła reflektorów. Skompliko- 
wany aparat kieruje flagami, kołyszą- 
cymi się na tle gwiaździstego nieba. 
Wszystkie te czynności są ściśle zauto- 
matyzowane, a muzyka i tekst nadawa- 
ne ze specjalnej kabiny. 

Naukowo-artystyczna ekipa moskiew 
skiego planetarium pracuje obecnie nad 
ciekawymi próbami z zakresu prze- 
strzennych filmów  długometrażowych 
i w niedalekiej przyszłości zaczynają 
oni swą pracę ze znanym na naszych 
ekranach filmem „Parada Zwycie- 
stwa". 

Jak widzimy film - panorama mos- 
kiewskiego planetarium, to jedna z waż 


j 113 i poinformować ich o'swej sytua- 
cji W razie potrzeby "odpowiednie władze 
mogą zmusić dzieci Pani do łożenia na jej 


eee 


NIEBIESKOOKA: Radzimy Pani po- 
słuchać się jej matki, która ma więcej do 
świadczenia i na pewno pragnie dobra dia 
swego dziecka. Pozdrawiamy Panią serdecz- 
nie, PIS 

KAROLA Z. Z OSTROWIA; Branie udzia 
łu w obecnym konkursie „Expressu“ jest spra 
wą bardzo prostą i łatwą. Należy tylko ©% 
dziennie wycinać kupony, a gdy konkurs 
się skończy wraz z wypełnionymi formula. 
rzami nalepić je na arkusz papieru j ode- 
słać do naszej redakcji pod adresem Łódź, 
ul, Piotrkowska 102a, Nasz konkurs wkrótce 
się skończy i mamy nadzieję, że tym ra- 


zem szczę: uśmiechnie sie do niej i wy- 
gra Pani jedną z cennych nagród, 
... 


HELENA Z ALEKSANDROWA: Musimy 
Pani powiedzieć to czego się Pani najbardziej 
obawiała: wyboru dokonać może tylko Pani 
sama. Czy wyobraża sobie Pani bowióm, fa- 


kiegokolwiek' człowieka, któryby chciał miek 
zaufanie do Pani, a jednocześnie postąpił tale 
lekkomyślnie, że nie znając zupełnie Mózi a 
których Pani pisze | nie widząc ich nawet, 
mógłby zdecydować o Pani losie 1 wybrać za 
Panią.. przyszłego męża. Droga Pani Heleno! 
proszę zastanowić się przez chwilę nad listem 
który Pani napisała do nas. Przecież w tych 
wypadkach nie tylko ludzie obcy, ale nawet 
własna matka nie może wziać na siebie ta. 
kiej odpowiedzialnośc. W tych sprawach, 
gdzie decyduje uczucie, wyłącznie osoba ta- 
interesowana może i powinna znaleźć wla- 


nych zdobyczy atrystycznych ¡ technicz 
nych w kinematografice światowej. 


kwy z dnia 9-go maja 1945 roku w bar 
wie, dźwięku i przestrzeni. 


„Bezdomna“ uczelnia 


uzyskała lokal i zdobędzie fundusze 


Istnieje w Łodzi Wyższe Studium | wym roku akademickim sytuacją uleg- 


trójwymiarowe, ale i te nie dały nale- 
żytych rezultatów. 

Dopiero planetarium jest właściwie 
pierwszym krokiem na drodze nowych 
meżliwości kinematograficznych. Do 
niedawna planetarium uważane było 
jedynie za sferyczny ekran służący do 
projekcji, jak sama nazwa wskazuje, 
gwlazdzistego nieba i planet. 


Jest to wklesta kopuła, którą mamy 
dokoła siebie i nad sobą. Aparat pro- 
jekcyjny, zaopatrzony w kilkanaście 
soczewek, rzuca na tę kopułę obraz 
gwiazdozbiorów i pojedynczych clał 
niebieskich, co daje złudzenie prawdzi- 
wego nieba i dokoła prawdziwego ho- 
ryzontu. Oczywiście, klisze z których 
powstają te obrazy gwiazd na ekranie 
są nieruchome. 

Jednakże pracownicy moskiewskiego 
planetarium doszli do przekonania, że 
możliwości kopulastego ekranu nie zo- 
stały dotychczas w pełni wykorzysta- 
ne. 

Wprawdzie rzucanie na ten wklęsły 
ekran ruchomego, przestrzennego filmu 
wymagałoby kolosalnej pracy, nie tyl- 
ko mechanicznej w e samej pr 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Dziennikarsko-Publicystyczne, które po 
wstało w końcu roku 1945 przy łódz- 
kiej WSNA, początkowo jako jej wy- 
dział, później jednak zostało wydzielo- 
ne jako instytucja samodzielna. 


W chwili obecnej starania Koła Słu- 
chaczy idą w kierunku nadania uczelni 
uprawnień szkół wyższych. W tym ce- 
lu Zw. Zaw. Dziennikarzy delegował 2 
przedstawicieli do Ministerstwa Oświa- 
ty. Wg. wypowiedzi czynników mia- 
rodajnych, sprawa ta zostanie definityw 
nie załatwiona w przyszłym miesiącu. 


Od początku istnienia uczelni dawał 
się jej silnie we znaki brak odpowiednie 
go lokalu. W ciągu trzech lat kilkakrot- 
nie zmieniano siedzibe, żadna jednak 
nie odpowiadała wymaganiom. W no- 


Trzy policzki 


Jim wątły, szczupły blondynek szedł 
ze swoją narzeczoną, panną Alicją 
Square, wśród wielotysięcznego tłumu 
przewalającego się przez Broadway. 

Na tle olbrzymich drapaczy nieba 
Jim z natury mały, wydawał się jeszcze 
bardziej nikły. 

Ta właśnie niepozorność była jedną 
z największych jego tragedii. 1 jeśli 
panna Alicja nie określiła ostatecznie 
terminu ślubu, jeśli się jeszcze wahała 
— wynikało to właśnie z tego, że nie 
mogła przyzwyczaić się do skromnej 
figurki swego adoratora. 

Kiedy skręcili w lewo, natkneli się 
niespodziewanie na Johna Corberta: 
Słynny bokser był przeciwieństwem 
Jimma: rosły. szeroki w barach, musku 
larny, wyglądał na Herkulesa ubrane- 
go w sportowy garnitur. 

Panna Alicja mimo woli zestawila go 
ze swoim narzeczonym i westchnęła me 
lancholijnie. 

— Spójracie no na Corberta! Czy hie 
jest on cudownie zbudowany. Czy za- 
uważyłeś, jak spojrzał na mnie? On 
zresztą nie po raz pierwszy spogląda na 
mnie w ten sposób! 

— Jak rzekłaś! zmarszczył brwi 
szczupły modzieniec — On śmie obrzu* 
cać ciebie nieskromnymi spojrzenia- 
mi?.. Czy on sądzi, że jeśli ma szerokie 
ramiona, wolno mu obrażać bezkarnie 
kobiety” Ale zaraz zobaczysz w jaki 
sposób postępuje się z takimi panami! 

Tu watly blondynek odszedł od swojej 
ze strachu narzeczonej i za* 
kserowi droge. 


— Bardzo się cieszę, że pana widzę, 
panie Corbert!.. Jest mi pan coś wir 
nien... 

— Jestem do pańskiej dyspozycji! — 
odparł bokser. 

Młodzieniec szybko odwrócił się, 
chcąc sprawdzić, czy Alicja patrzy w 
jego stronę, po czym podniósł rękę... 
I rozległy się szybko po sobie nastepu- 
jace trzaski trzech siarczystych policz- 
ków. 

Słynny bokser skrzywił 
ale zaraz potem ukłonił się i szybko 
zniknął, wątły zaś młodzieniec, gwiż- 
dżąc przez zeby, wrócił do swojej na- 
rzeczonej. 

— Czy widziałaś jak się postępuje z 
podobnymi ami! — zapytał z dumą 
— mieć szerokie bary to jeszcze nie 
wszystko: trzba jeszcze posiadać i od- 
wagę! 

Alicja spojrzała na swego konkuren- 
ta z niemym uwielbieniem. 

— Wiesz Jim, jesteś wspaniały! I czy 
nie sądzisz, że nasz ślub mógłby się od- 
być za dwa tygodnie. t. j. dwudzieste- 
go? E 

— A ja sądzę, że odbyć się może już 
pietnastes zaopiniował arbitral- 
nym tonem (tak bardzo do niego nje- 
podobnym) Jim. 

— Jak sobie życzysz, mój skarbie! 
— z szacunkiem odparła kapryśna za- 
wsze Alicja i wziawszy go pod ramię, 
powedrowala,z nim dalej... 


się trochę, 


go! — 


Ta cata historia nrzydarzyta się w 
niedziele wieczorem. 


nie poważnej zmianie na lepsze. Dzięki 
bowiem osobistej interwencji prezyden- 
ta Stawińskiego odda się na cele uczelni 
kilka sal w obszernym gmachu b, Gim- 
nazjum Miejskiego przy ul. Sienkiewi- 
cza 46. 

Podczas audiencji u prez. Stawińskie 
go słuchacze Studium przedstawili bar- 
dzo ciężką sytuację finansową, w jakiej 
znajduje się obecnie uczelnia. Prezy- 
dent zezwolił na przeprowadzenie pu” 
blicznej zbiórki pieniężnej na zasilenie 
funduszów uczelni, obiecując ponadto 
na przyszłość swą opiekę | pomor. 

Tak więc „bezdomna”* prawie uczel- 
nia uzyskała nareszcie odpowiedni lo- 
kal i na pewno też uzyska potrzebne 
jej fundusze. A było już bardzo rież- 
(ki) 


Cztery dni przed tym Jim natknął 


Petersona. R 
— Co robisz dzi$ wieczorem, Jim? — 
zagadnal go tamten. — Jeśli nie masz 


nic lepszego do roboty, chodź ze mną 
do klubu „Clic-Clac“ a zobaczysz coś 
oryginalnego. 

Ameryka słynie ze swoich dziwactw 
i zamiłowania do ekscentryczności i 
oryginalności, to jednak co w klubie 
„Clic-Clac" zobaczył narzeczony pan- 
ny Alicji Square, przeszło wszystkie je- 
go oczekiwania. 

W pierwszej chwili lokal ten nie róż- 
nit sie wiele od innych klubów, gdéie 
się gra w karty. Oryginalny tu był 
tylko sam sposób gry. 

Dookoła długiego stołu siedzieli mło- 
dzi i starzy mężczyźni którzy robili 
wrażenie ludzi z dobrego towarzystwa. 
Gracz, który trzymał bank rzekł nagle 
zupełnie spokojnie: 

— Moi panowie, 
naście policzków! 

— Banco! krzyknął ktoś. 

Bankier odkrył kartę — okazało się, 
że gracz przegrał. 

— W banku jest trzydzieści 
ków! — zawołał dalej bankier. 

Jim nie rozumiejąc nic z tego, co się 


w kasie jest pięt- 


policz 


kaw. 


— Zdaje się, że jesteśmy w domu 


nej Jima, Alicji. 
nawiścią na swego szczęśliwszego ry* 
wala i nagle grzyknął: 


bie kiedyindziej... 
tutaj działo, pociągnął Petersona za re-| mnie w niedzielę o godzinie 
Brodwayu 
adres i wyszedł 


ściwą odpowiedź na swe pytanie. My ze 
swej strony życzymy Pani aby wybór przy» 
niósł jej wiele szczęścia | radości, 


Konkurs Szkolny 


„Expressu 
Ilustrowanego” 


Kupon nr 21 


Wyciąć i zachować! 


W klubie „Clic-Clac" 
się na jednego ze swoich przyjaciół, | stawką mogą być tylko policzki! Zasa- 


— Tak jest! 


da polegała na tym, że wygrywający 
ma prawo temu, od kogo wygrał, wy- 
mierzyć taką a taką ilość policzków... 
Wygrywający może wymierzyć należ- 
ne sobie policzki kiedy 1 gdzie zechce, 
a dłużnik musi je przyjąć bez zmruże- 
nia powiek... 

W tej chwili młejsce bankiera zajął 


słynny bokser John Corbert i zawołał: 


— W banku jest dwadzieścia policz- 


ków! 


— Corbert jest świetnym bokserem 


ale w kartach nie dopisuje mu szczę” 
ście. Stale przegrywa... Dobrze, że ma 
mocne szczęki, 
znieść 
szepnął Peterson, 


bo byłoby mu trudno 
wszystko to co przegrywa — 
Corbert był cichym ideałem narzeczo 
Jim spojrzał z nie- 


— Banco! 


Szczęście į tym razem nie służyło 


bokserowi. Jim wygrał, a po skończe 
niu partii wymierzywszy bokserowi sle 
demnaście policzków rzekł wyniośle: 


— A pozostałe trzy wyegzekwuje so" 
Proszę zaczekać na 
ósmej na 
dokładniejszy 


rzucił 


wariatów! — szepnał cicho, 

— Gdzie tu widzisz wariatów? — od- 
parł jego przewodnik, — Kto może za- 
bronić ludziom grać zamiast o dolary 
o policzki, jeśli im to sprawia przyjem- 
ność. Zresztą mówiłem, że pokażę ci 
coś bardzo ekscentrycznego. 

— A więc oni graja tu rzeczywiście o 
policzki? 


Wiemy już, wśród jakich okoliczno- 
ści ściągnął Jim od słynnego boksera 
swoją należność i tak się stało, że w 


końcu przezwyciężył ostatnie wahania 
swojej narzeczonej, Bo pamiętajcie, pa- 


nowie, że ażeby zdobyć pewien typ ko- 
biety, trzeba ją nie tylko kochać, ale 
i. zaimvonować iei czymkolwiek 


PRZYGOD 


x = 


MAGAZYNIER: — I znowu Sobek| - 


nie przyszedł do pracy!... 
WICEK: — Mala szkoda, krótki żal! 
Nie będziemy plak: 
WACER: — Jak pragnę czkawki! 


WACEK: — Cóż pan tak świętuje, 
kiedy v pracują? 

— Nie dla mnie praca! Wo- 
inaczej... 

Aż pan wpadnie! 


Wielka afera w Łodzi 


P.p. dyrektorzy bogacili sie 


na surowcach, przeznaczonych na eksport. — Zamiast dewiz — poważne 
straty. = „Lewe”” przedsiębiorstwa zostały przejęte pod zarząd państwowy 


Wielki sukces odniosła Delegatura Komisji Specjalnej w Łodzi, wykrywa- |rynki wewnętrzne dla uzyskania olbrzy- | mienia się z Ministerstwem Przemysłu I 


jąc olbrzymią aferę gospodarczą na ter 
Do obozu pracy przymusowej na 


ene naszego miasta. 
długi pobyt skierowano 8 osób, stoją” 


cych na czele władz prywatnego przemysłu włókienniczego. 
Osoby te, nadużywając swych stanowisk służbowych, dopuściły się z chę- 
ci zysku osobistego ciężkich wykroczeń, działając na szkodę interesu publicz- 


nego. 
W połowie roku 1947 powstał w Ło- | 
i Związek Zrzeszeń Prywatnego Prze' 
Tmyslu Wiókienniczego, który miał m. in. 
popierać rozwój prywatnych zakładów 
przemysłu włókienniczego, w oparciu 
© państwowy plan gospodarczy. 
Jednym z zadań Związku bylo pozy- 
skanie zagranicznych rynków zbytu dla, 
artykulów, produkowanych przez firmy | 
prywatne. W ten sposób  przedsicblor- 
stwa prywatne miały być wciągnięte do 
produkcji. eksportowej, aby tą drogą u- 
zyskać dewizy, koniecme przy zakupie 
potrzebnych surowców. W zamian za ta! 
centralne wladze obiecaly dostarczać 
prywatnym firmom odpowiednie ilości | 
surowców przez Związek, poza normal-! 
nymi przydziałami, przeznaczonymi na 
zaspokojenie potrzeb miejscowych. 


Dobrana naczka 


Przewodniczącym Związku Zrzeszen 
został PIOTR NOWACKI, zamieszkały 
przy ul. Kilińskiego 83, a członkami za- 
rządu m. in. — STANISŁAW TAJTELRAUM | 
(Wschodnia 61), MARIAN ELSNER (Kamie 
nicą Polska, pow. częstochowski) oraz 
BOLESŁAW DOBRZAŃSKI, zamieszkały w 
Julianowie przy ul. Cisowej 4. 

Jedną % pierwszych czynności zarzą- 
du było povłałanie komisji eksportowej, 
na czele kłórej stanął jako kierownik 
JAN GOTLIEB (Gdańska 5) oraz jako 
„członkowie — WITOLD ROSZCZEWSKI 
(6-90 Sierpnia 70) i HENRYK CHRZANO- 
WSKI (Kopernika 18). Na stanowisko dy 
rektora zaangażowano MARIANA PALIC- 
KIEGO (Brzeżna 16). 

W lipcu 1947 roku Związkowi przydzie 
lono 10 ton surowca na cele eksporto- 
we, a w grudniu tegoż roku dalsze 16 
ton na ten sam cel tj, na produkcję roz 
maitych artykulów na eksport za grani- 
cę. 

1 tutaj rozpoczyna się afera. Związek 


nie przedsięwziął bowiem żadnych kro}; 


ków, aby zrealizować transakcje ekspor 
towe. Nie zainteresowana sie chlonno- 
fela rynków zagranicznych, nie zbadano 
jakie towary mogą liczyć na zbyt na 
rynkach zagranicznych. 


Eksport się nie kalkulwe.. 
Przeciwnie — otrzymany surowiec 
przeznaczony został na produkcję ta- 
kich artykulów, które w żaden sposób 
we mogły być brane pod uwagę przy 
eksporcie. Produkowano na przykład 


pończochy, którymi rynki zagraniczne są 
zalane. 


Ale nie było to bynajmniej dzielem | 


przypadku, Chodziło po prostu o wycią 
gnięcie jak największych ilości surow- 
ca, aby cala produkcję skierować na 


SOBEK: — E, diabli nadali tę pracę! 
Też mi wynalazek! Żyłem bez niej 
szczęśliwie, a teraz jak miecz Damokle- 
sa wisi nade mną ‘podwyżka komorne- 
go! Co robić?... 


mich zarobków. 

Trzeba bowiem wiedzieć, 
eksportowe, zależne od cen rynku 
światowego, są niższe niż wewnątrz 
kraju, ponieważ zaś w dodatku suro- 
wiec przydzielany na ten cel jest jakoś- 
clowo lepszy — prywatni przedsiębior- 
cy mieli okazję łatwego i dużego zarob 
ku, sprzedając towar wyprodukowany 
na eksport — na miejscu. 

Zezwolenie fa sprzedaż tych artyku- 
łów wewnątrz kraju wydał bez porozu- 


że ceny 


Zmiany na kolejach 


. . [. 

wejda w Zycie od 

W nocy z 2-go na 3-go października 

wchodzi w życie nowy zimowy rozkład 
jazdy na kolejach państwowych. 


śl chodzi o stację Łódź Fabryczna 
naj iejszą inowacja jest skasowa- 
nie pociągu odchodzącego o godz. 7.10 
do Koluszek oraz dwóch pociagów z Ko 
luszek do Łodzi Fabr., przybywających 
obecnie o godz 3.45 i 11.35. 


Nowy rozkład jazdy kasuje pociąg 
pośpieszny Warszawa — Łódź Kal. przy 
chodzący do Łodzi o godz. 10.25 oraz 
powrotny, odchodzący z Łodzi Kal. o 
18.12. Zamiast tych pociągów będą xur- 
SOW; pociągi pasażerskie Warszawa 
— — Jelenia Góra, przyśpieszone 
na trasie Łódź — Warszawa. Odjazd z 
Łodzi do Warszawy — 17.12, przyjazd 
na miejsce — 20.00. Z Łodzi do Jeie1 
Góry pociąg wyruszy © 10.07, na mi: 
sce przy! le o 21.15. 


aly 
„ódź 


ej 


W zwią: skasowanymi w bm. po 
ciąqami po: sznymi Przemyśl — 
Łódź Kal. — Gdynia, zimowy rozkład 


z + . 
2-g0 pazdziernika 

jazdy wprowadza nową parę pociągów 
łącznikowych na trasie Łódź Kal. — Kut 
no, celem nawiązania dogodnej komu- 
nikacji w kierunku Szczecina | Gdyni. 

Skasowany zostanie również pociąg 
osobowy Łódź Kal. — Kudowa, odcho- 
dzący z Łodzi o godz. 17.00. Natomiast 
dla obsłużenia odcinka Łódź Kal. 
Zduńska Wola, wprowadza się posi 
lokalny, który z Łodzi będzie odchodził 
o godz. 17.00, a na miejsce przybędzie 
o 18.17. 

Pociąg Lodz Kal. — Katowice (godz 
14.50) zamiast do Katowic będzie rur- 
sował tylko do Częstochowy przez Her- 
by Nowe. 

Poza łym na odcinku Łódź Kal. — 
Zduńska Wola skasowane będą pociągi 
podmiejskie (15.35 | 22,50), gdyż = 
się one dużą frekwencją tylko w o- 
ie leta. 

Skasówane zostają także waqony do 
Kudowy Zdroju, uruchomione na pxres 
lata. Pociągi będą dojeżdżały tyix> do 
Jeleniej Góry. t) 


Poza szoferem-nikomu 


nie wolno prowadzić samochodu służbowego 


i zarzadzeniem 
zabraniającym używania wo- 
użbowych dla celów prywatnych 
wydany został nowy okólnik, podytko- 
wany troską zarówno o całość samocho 
dów służbowych jak i a bezpieczeń- 
stwo publiczne na drogach. 

o zdarzają się wypadki, 
że pracownicy roz! ych urzędów i in- 
tucji, udając się w podróż służbową 
(i nie służbowa!) samochodem  służbo- 
wym, sami zasiadają przy. kierownicy. 
Niektórzy w ogóle wyjeżdżają bez szofe 
ra, inni chcąc zaznać wzruszeń, prowa- 
dza maszyne w obecności kierowcy. 


Następstwem tego są liczne wypadki, 
samochody niszczą się i zużywają w bar 
dzo szybkim czasie, a poza tym z re- 
guły zużywają znacznie więcej benzyny. 

W związku z tym władze centralne 
zabroniły kategorycznie korzystania z 
samochodów służbowych bez obsług: 
szofera, jak również prowadzenia wo- 
zów przez nieuprawnione do tego oso- 
by, nawet jeśli posiadają prawo jazdy. 

Za naruszenie tego zakazu stosowa- 
ne będą kary scyplinarne, a eż- 
nie od nich winni beda odpowiadali. za 
wyrządzone stratv materialne. (5) 


SZABERSKI: — Nie dam zaświad« 
czenia, że pan u mnie pracuje!... 
BEK: — Pan też nie pracuje! 
SZABERSKI: — Od roku jestem 
księgowym w firmie Knot i S-kal 


Handiu Zarząd Związku Zrzeszeń Prywat 
nego Przemysłu Włókienniczego, a pry* 
watni przedsiębiorcy skwapliwie z tego 
skorzystali. 


Władze wkraczają! 

W ten sposób 50 proc. towaru prze* 
znaczonego na eksport, za który mieliś« 
my otrzymać tak bardzo poszukiwano 
dewizy, sprzedano na rynku miejsco< 
wym, & sprzedaży pozostalych 50 proc. 
towaru zapobiegło wkroczenie władz. 

P.p. dyrektorzy zostali aresztowani. _ 

W toku dochodzenia wyszły na jaw 
sensacyjne szczegóły. Okazało się mia: 
ńowicie, że wszyscy aresztowani, za 
wyjątkiem Mariana Palickiego, są bezpo« 
średnimi udziałowcami, względnie „ci- 
chymi wspólnikami“ poszczególnych 
prywatnych przedsiębiorstw. Niektórzy 
z nich, aby ukryć swe udziały w tych fit 
mach, zapisywali je na swe żony. 

Największe przydziały surowca otrzy 
mywały właśnie te przedsiębiorstwa, 
z którymi tak sprytnie związali sie pano- 
wie dyrektorzy i kierownicy. Podczas, 


9 | gdy inne prywatne firmy pracowały na 


jedną zmiane, „uprzywilejowane“ przed 
siebiorstwa miały tyle surowca, że mo: 
gły uruchamiać nawet po trzy zmiany! 


Przykładne kary 
Za poważne wykroczenia wymierzo« 
no poważne kary. Piotr Nowacki skiero 
wany został do Milencina na 15 miesie« 
cy, poza tym wymierzono mu grzywnę 


-|w wysokości 3 milionów złotych. Stani« 


sława Tajtelbauma ukarano 12-miesięcz= 
nym pobytem w obozie pracy i grzywną 
2 milionów złotych, Mariana Elsnera — 
8-miesięcznym pobytem i grzywną 3 mi. 
lionów złotych, Bolesława Dobrzańskie« 
go ś-miesięcznym pobytem i grzywną 1 
miliona złotych. 

Ukarano także członków komisji eks« 
portowej. Marian Palicki dostał 12 mies 
sięcy obozu, Jan Gotlieb — 6 miesięcy 
i pół miliona zł. grzywny, Witold Rosz« 
czewski — 6 miesięcy i 2 miliony zł. 
Henryk Chrzanowski — 6 miesięcy i 1 
milion złotych. 

Niezależnie od tego, wszystkie przed» 
siębiorstwa będące bezpośrednio luki 
pośrednio własnością oskarżonych zos 
stały przejete pod zarząd państwowy, 


„BAPTVK* „WOLNOSCH 


Kino 
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To mi sie nie podoba... 


RECA NOSEM 


z |chodzącą sobotę liczna delegacja. Łódź 


lokatorzy zagrożonych budynków. — Mogą mieszkać 


dobrze, a wolą żeby sufity waliły im się na głowy! 


„jeszcze się taki nie urodził, co by 
wszysikim dogodził* — mówi mądre 
przysłowie, które często znajduje zasto- 
sowanie w życiu. Ludziom trudno dogo- 
dzić, albowiem kręcą nosem nawet i 
wówczas, kiedy im się daje coś dobre- 
go. 

W Łodzi odbywa się obecnie przesie 
dlanle lokatorów z zonych domów. 
Domów takich j a terenie naszego 
miasta ponad dwieście. Część z nich z 
uwagi ma. katastrofalny stan i względy 
bezpieczeństwa publicznego musi ulec 
pros) rozbiórce jeszcze w tym 
roku, 

Ażeby jednak zburzyć domy, trzeba w 
przednio dać mieszkania zastępcze ich 
lokatorom. Sprawa ta napotyka na po- 
ważne przeszkody,*bo miasto nie rozpo 
rządza żadnymi rezerwami w postaci 
wolnych lokali. W Łodzi panuje głód 
mieszkaniowy, lokale zwalniają się bar 
dzo rzadko, toteż trudno tu mówić o wy 
borze. 

Ludzie są jednak uparci, niewyri 
miali i nie chcą tego zrozumieć. Cok: 
wiek im się daje, kręcą głową, żądając 
rzeczy niemożliwych. To, że dom moze 
runąć lada chwila i pogrzebać ich pod 
gruzami — mało ich obchodzi. Na pro- 
ponowane im mleszkania patrza lekce- 
ważąco, stając okoniem. Nie — | basta! 
Najciekawsze zaś w tym jest to, ze 
są często o wiele lepsze 
órych mieszkają dotąd. Ale 
ystać z okazji i nie po- 


Mi 
dzie Pabianickiej 
do której 
lié kiika rodzin 
dynköw. Pomieszcz 
noha kilka miesz 
z 


postanowiono 
z zagrożonych bu 
lie willi przerodia- 
n jednopokojowych 
kuchnią, sprowadzono lokatorów, któ 
rym sufity walą się na głowy, pokazano 
im nowe pomieszczenia i co powiecie? 
Lokatorzy popatrzyli, pokiwali głowami 
i oświadczyli, żę owszem, mieszkania 
niczego sobie, tylko za daleko do mia- 
sta... 

Z Rudy Pabianickiej do Łodzi jest 
mniej więcej tak daleko, jak z Chojan 
na Rynek Bałucki i na trasie tej, tak sa- 


mo jak w śródmieściu, stale jadą tram- 


— Wspomniałam już, że mieszkałam 
tam przez dwa tygodnie i znam dosko- 
nale całą okolicę! Pod podłogą stodół- 
ki znajduje się tam dobrze zamaskowa- 
na piwniczka, gdzie chowają się nasi 
w najbardziej ciężkich momentach... 

— Czy w okolicy znajdują się więk- 
sze leśne oddziały? — dopytywał się ge 
stapowiec. 

— Nie, w gajówce może znaleźć 
*:bronienie najwyżej dwóch, trzech lu- 
azi, To nie jest leśny bunkier, ale po 
prostu schron! 

— Więc mogłaby nam pani wskazać 
drogę? 

— Tak! — skinęła głową Wieśka i 
dodała ąco: — Ale za cenę, którą 
już ustaliliśmy. 

— Cena została przez nas przyjęta! 
Ale zaznaczam, że jeśli byś nas oszu- 
kala zginiesz marnie! — groźba za- 
brzmiała w głosie oficera, a gładkie je- 
go czoło przecięła głęboka zmarszczka. 

Ale kiedy potem znów sam ną sam 
znalazł się z Kurowskim rozjaśnił się 


znowu. 


Ale czemuż nie skorzystać z o- 


Przy zbiegu ulic Sienkiewicza | Roose- 
velta (centrum miasta!) stoi niewielki 
schludny domek, w którym do niedawna 
mieszkał pewien introligator. Gdy w/je 
chat na stałe do Poznania, władze xwe- 
terunkowe postanowiły przenieść tu 
cztery rodziny i dać każdej po dużym 
pokoju. Pierwszy petent z miejsca o- 
świadczy Nie wezmę, bo tutaj jest 
za ciasn Petent mieszka obecnie w 
klitce, której powierzchnia jest trzy: ra- 
zy mniejsza od powierzchni proponowa 
nego pokoju. A dom tamten ma policzo 
ne godziny... ‘ 

{ co? Przywiezione samochodami miej 
imi rzeczy petenta trzeba było od- 
z powrotem do rudery, gdzie gry 


sk: 


maszący lokator żyje jak na wulkanie, 
Pozostałych lokatorów trzeba było! 


długo przekonywać; zanim się „zgodzili“ 
zamieszkać w czystym i porządnym, a 
przede wszystkim trwałym domku. 

Przykładów takich możnaby przyto- 
czyć daleko więcej. Akcja przesiedlania 
posuwa się opornie. Ludzie grymasza, 
jeden zazdrości drugiemu. „Dlaczego 
tamten dostał pokój na pierwszym pięt- 
rze, a ja na drugim?“ 

Nie chcą zrozumieć, że mieszkanie to 
nie materiał na kartki, który powinian 
dla każdego być jedne*owy. Nie. chcą 
zrozumieć, że innych mieszkań miasto 
nie ma, że trzeba brać to co jest, bo 
dalszy pobyt w zagrożonych domach to 
igranie z własnym życiem. 

Ludzie, którzy nie rozumieją tego i u- 
parcie czepiają się swych ruder, są wła- 
snymi grabarzami! (k) 


Zaufany agent gestapo 


szpieg i prowokator 


skazany na karę śmierci 


Henryk Laszkiewicz — członek AK, 
został zaaresztowany w marcu 1943 r. 
przez gestapo w Warszawie. Przewie- 
ziony do Łodzi, godzi się — rzekomo 
torturowany i zmuszony — do podpisa- 
nia deklaracji konfidenta gestapo. Spra 
wa — jakich wielę. Nie zasługiwałaby 
"na spejalne wyróżnienie, gdyby nie ré- 


"| welacyjne dokumenty, które zawierają 


pozostawione akta gestapo. 

Z dokumentów tych wynika.-że Lasz 
kiewiez jeszcze przed aresztowaniem 
był prowokatorem j szpiegiem. Wydał 
ponad 40 członków organizacji podziem 
nych — z AK, NSZ, ZWZ, członków 
PPR ornz podoficera niemieckiej armii 
— dezertera, który właśnie u niego — 
Laszkiewicza, jako członka podziemia, 
szukał pomocy. 


Okazało się również, że ten prowo- 
kator wprowadził do szeregów AK. 
agenta gestapo — Rorkowskiego, przed 
stawiając go komendzie jako swojego 
wypróbowanego przyjaciela i człowie- 
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No i rybka chwyciła przynętę! — za- 
tarł rece — A jeśli dostanę w swoje 
ręce Bierulę i pułkownika Krzysztofa, 
będę miał w saku całą organizację! 

— Zaraz jutro wyprawię się pod 
Końskie i przyaresztuję opryszków! — 
wyprostowal się Kurowski. 

Ale szef jego nie chce się dzielić sła- 
wą z innymi, bo przecież zaaresztowa- 
nie takich ważnych szyszey jak Bieru- 
la i pułkownik, to wyczyn nie lada! 
A że wyprawa pozbawiona jest wszel- 
kiego ryzyka, major postanawia osobi- 
ście wziąć w niej udział. 

— Do Końskich nie jest daleko!... 
Pojade z wami! — oświadczył. 

— A to wybornie! Pojedziemy pań- 
skim osobowym wozem! . Dwóch SS- 
manów, pan i ja, starczy na obezwład- 
nienie jednego czy dwóch niczego nie 
spodziewających się nędzników... 

Owszem, major Friedenstab lubi 
awantury, ale jest przy tym ostrożny. 

— Nas czterech może nie starczyć, 


bo nie wiemy jakie niespodzianki kryją! 


sie w lasach Końskich! Na wszelki wy 


ka godnego zaufania. „Pracowali“ 
więc do spółki, a u boku swojego pa- 
trona Laszkiewicz wyspecjalizował się 
do tego stopnia, że z miejsca otrzymu- 
je w gestapo wysoką rangę, konfidenta 
— „V“, to znaczy, że był agentem nie 
tylko wypróbowanym, ale i zaufanym. 


„Ten komiwojażer gestapo, który pe- 
netrował we wszystkich miastach i wy- 
dawał na stracenie w ręce gestapo nie 
tylko szarych czionków ruchu padziem 
nego, ale j górę organizacyjną — za- 
sługuje za każdą ze swoich ofiar na ka- 
rę śmierci“ — powiedział oskarzy- 
ciel publiczny. 


O taki wymiar kary wnosił prokura- 
tor Leszczyński na wczorajszej rozpra- 
wie w Sądzie Okręgowym, przed któ- 
rym odpowiadał prowokator i sprze- 
dawczyk. 


Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Grocholskiego skazał Laszkiewicza na 
karę śmierci. _ (p) 


padek weżmiemy jeszcze wielką cieza- 
rówkę z plutonem SS-manów i karabi- 
nami maszynowymi! Przezorność nigdy 
nie zawadzi... , 

— A jednak nas czterech wystarczy- 
loby najzupełniej!.. Taki raport opo- 
wiadający o tym, jak to z trzema tylka 
ludźmi zlikwidował pan sztab podziem: 
nej bandy, przyniósłby panu, panie 
majorze, nowe odznaczenie, a może na- 
wet awans! — Kurowski broni zacięcie 
swojej pierwszej koncepcji. 

— Nie jestem już młodym leutnanci- 

kiem, który dla kolorowej wstążeczki 
naraża swój głupi łeb! Nie jestem ro- 
mantykiem, ale zawodowcem! Rozkaz 
mój brzmi: wyruszamy z całym pluto- 
nem, który pójdzie rs nami w cię 
żarówce. 

— Jak pan uważa, panie majorze! 
wciąż jeszcze powracał do swojej 
pierwszej koncepcji Kurtz-Kurowski, 
w końcu jednak stało sie tak, jak zadys 
ponował major Friedenstab... 

Byt wezesny ranek, kiedy z ulicy 
Anstadta wyruszyła cala ekspedycja. 

W pierwszym osobowym samocho- 
dzie siedzieli prócz szofera major Otto 
Friedenstab, Kurtz-Kurowski i Wieśka 
Gorkowska. Tuż za nimi szła ogrom- 
na ciężarówka, naładowana uzbrojony” 
mi pc zęby SS-manami. Oba samo- 
chody wypadły z miasta i pomknęły w 
kierunku południowo-wschodnim. 

Szoferzy wzięli z miejsca mordercze 
tempo. Trzy godziny brawurowej jaz- 
dy i wjechali w lasy. 

Droga bvła niaszczysta. Po obu stro- 
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Prez. Stawinski 
jedzie na kongres spółdziel- 
ców do Pragi Czeskiej 


W tych dmiach rozpoczyna swe obra- 
dy w Pradze czeskiej międzynarodowy 
kongres spółdzielców. 

Na kongres wyjeżdża z Polski w nad- 


reprezentować będzie Prezydent Stawiń 
ski oraz szereg miejscowych działaczy 
spółdzielczych z Powszechnej Spótdziel 
ni Spożywców i „Społem!, (k) 


ua 

Karty odziezowe 

tylko dla tych. którzy do 

1. X. przystąpią do pracy 

Pracownicy, którzy przystąpią do pracy 
po 1 października rb, nie otrzymają już kart 
odzieżowych, x 

Natomiast ci wszyscy, którzy najpóźniej do 
1 października rb. przystąpią do pracy i z ja 
kichkolwiek przyczyn kart odiieżowych nie 
otrzymali, winni zgłosić się do swego zakia 
du pracy, celem wciągnięcia ich na listę pra 
cowników uprawnionych do kart zaópaźrze- 
nia, 
| Zakłady pracy przy pobieraniu kart żywno 
ściowych aa miesiąc październik w terminie 
dodatkowyra (od 5 do 10 października rb.) 
obowiązane są zgłosić na wykaz wszystkich 
tych pracowników, którzy do dnią 1 paź- 
dziernika wiącznie przyjęci „zostali do pracy 
i którzy kart odzieżowych dotąd nie otrzy- 
mali, 

Pracownik, ubiegający się o kartę odzieżo- 
wą, winien przedłożyć zaświadczenie z poprze 
dniego miejsca pracy, stwierdzające, że kar- 
ty odzieżowej nie otrzymał, albo w wypadku 
pozostawania bez pracy — zaświadczenie nd- 
ministracji. iż nie był zatrudniony, 


. . 
[Wątpliwe triumfy 
i przy kradzionych „Trumfach” 
| Żle się dzieje w fabryce papierosów 
¡pray ul. Kopernika 62. Przed kilku dnia- 
imi donieśliśmy o zatrzymaniu nieuczci- 
wej sprzątaczki, która korzystając z oka 
zji skradła znaczną ilość „Triumiów*, o- 
becnie mamy do zanotowania podobny” 
wypadek. 

Kazimiera Pruszkiewicz, zamieszkała 
pray Ut, Karofewskiej 78,7przywłaszczy” 
ła sobie kilkanaście pudełek papiero-* 
sów, lecz przy drzwiach zatrzymała ja 


straż | oddała w rece M. O. (i) 


KINO 


„IE OZ A" 


Dziś PREMIERA! 
Film produkcji radzieckiej 


«UCZENNICA tej Au 

W rolach głów. ZASZCZEPINA, 
AKAROWA 

40439% 


nach stał milczący Jas. Najmniejszy 
powiew wiatru mie kołysał gałęzi 
drzew. Wokoło było bezludnie i wręcz 
niesamowicie pusto. 

— Czy nie oddalamy się zanadto od 
ciężarówki? — spojrzał przez tylne 
okienko wozu major Friedenstab. 

— Wóz idzie za nami w odległości 
pareset kroków!... Zaraz wyjedzie spo- 
za zakrę A zresztą, nie ma się cze- 
go obawiać: sprawdziłem, że te strony 
są już zupełnie spacyfikowane! — uspo 
koił go Kurtz-Kurowski. 

— A mimo to... — nie dokńczył pol-, 
zaczetego zdania as łódzkiego gestapo 
i wyjąwszy z futerału swój ciężki 
służbowy rewolwer, położył go sobie 
na kolanach. 

— Czy to daleko jeszcze? — zapytał 
siedzaca obok szofera Wieske. _ 

` Przez cały ten czas udawał, że jej nie 

dostrzega. Zanadto ją nienawidził, za 
bardzo nią pogardzał, ażeby zaszczycić 
ją bodaj jednym słowem czy spojrze- 
niem. Ale teraz przerwał swoje mil- 
czenie, bo rozumiał, że nadeszła chwi- 
la, w której ta dziewczyna odegra swo” 
ją rolę. A potem kiedy już będzie nie- 
potrzebna...... 

Major Friedenstab zobaczył oczyma 
duszy jak nagi, skrwawiony trup mło- 
dej dziewczyny bieleje w płytkim dole, 
który zaraz — tam w gęstym lesie 
przysypią wprawne rece jego podk 
mendnych. f 

Wieśka, pogrążona w głębokim 2 
myśleniu, nie dosłyszała w pierwszej 
chwili jego pytania. (D. c. m.) 
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st. dow. 
AK rez. SIEKIERĄ. à 
100 m. st. klas. — DOBROWOLSKI, NI- 
KODEMSKI rez. JAWORSKI, 
100 m. st, grzb. — WITC 
rez. SIERPINSKL 
4x200 m. st. do 
IEKIER, 
, WOJCIECHOWSKI, 
dow. — KRAWOZ 
DOBROWOLSKI, BONIECKI 
KIRA, WOJOLECHOWSKI 
x100 m. st, zm. — WITOZAK, DOBRO- 
WOLSKI, JERA, NIKODEMSKI, BO- 
NOKI. 
Piłka wodna: DOBROWOLSKI, "AWOR 
SKI, JERA, KRAWCZYK. SOPOZAK rez 
RONTECKI, WOJCIECHOWSKI. 


kŁódzcy milicjanci 


przeprowadzają UM strzostwa ł-atletyczne 
W dniu Święta M, O. 8-go i 10-90 paździer 

mika br odbędą się. ogólnopnis skie mistrzo- 

stwa lekkoatletyczne M. O. w Warsz: 

które województwa skiernja najlepszych 

ch zawodników milicjantów, 

a terenie 


200 m. 


© 


K, DURYS 


rez, 


miem wyłonienia reprezentacji 
4 ndbędą się w dniach 25 4 26 września 
„dlonie KP. Zjednoczone mistrzostwa 


0. w xl). 


kontietyeane M, SUBI wojewódz 


Dotychezas 


W sali konferencyjnej Woj 
Fizycznej w 
rencia Woj, Komitetu Wyk 


Jesiennych, Na ko 


akcję 


Marszów 
wiono szczegółowo 
szów, 
wszystkie piony byly 
Jesienne Marsze bedą 
goroczny Marsz odbędzie si 
w dniu 17 października, a v 
nice bitwy pod Lenino. 
Hasłem Marszu jest 

7 JE 
NICH ARMII 


MEL 


Warunklem 


impreza doroczną. 


SZLAKIEM 
RADZIECKIEJ I POL- 


dopuszczenia do Marszu jest 


QKZZ nie wykazuje za nteresowania 


Urzędu Kultury 


Łodzi odbyła się trzecia konfe- 


onawczego Akcji 


nferencji tej omó | 


h 


jesienny mar- 


Z wyjątkiem przedstawicieli OKZZ — 
reprezentowañe, 


e w całym kraju 
więc w piątą rocz 


ODZIEŻ POLSKA 
WY CIESTW 


Tylko Rumunia i Finlandia 


Jeszcze dwa mecze międzypaństwowe piłkarzy 


j 1.| Tylko“ jeszcze dwa. mecze miedz 
wodach wezma udział mistrzowie i wi Me 2, HE WROC 
mistrzowie poszczególnych konkurencji ństwowe rozegrają dokońca sezonu 
wylonieni w eliminacjach powiatowych. poza| nasi piłkarze. Ubył im jeden z najgroż 
fm najlepiej zaawansowani milicjanci m. | niejszych przeciwników, mfanowicie 
Łodzi oraz zawodnicy Oficerskiej Szkoły M.| Norwegia, ra ostatnio mocno po 
0. Warto nadmienić, iż udział w zawodach klasowy Dok ieli sie 
weżmie znany długodystansowiec Polski por.) Y Wa, KlaSQ ge brze musieli się 
Półtorak — reprezentant Polski na zawody| napocić mistrzowie Olimpiady, Szwe” 
bałkańskie dzi, żeby wygrać i to nieznacznie z Nor- 
Odbędą się konkurencje: i 
i wegią. 
Blegi: 100 m 200 m. 400 m. 1500 m, 5 tys,| SS A a 
m. 3 tys, m. z przeszkodami, szlaleta ollm. Rumunia i Finlandia, oto reprezen- 
pliska, tacje, które jeszcze ujrzymy w kraju 
Skoki w dal, "M 
Rzuty: granat, dysk. kula. Z Rumunią mecz odbędzie się w Cho 
Początek mistrzostw wyzna na 50- | rzowie 10 pazd ika, a tydzień póź 
tote w dniu 25 bm. o godz, 1 ledzie-| piej y i ABRE 
3 > > |niej gramy andią w Warszawie. 
le nd godz. Sef odbywać się będą fnalp| 3 m ii w War 
bieg na 5 tys. m. braz sztafeta, Terminy tych otkañ zaakceptowa- 
wycięzców mistrzostw ogólnopolskich | yy h 
Dia zwycięzców mistrzostw ogólnopolskich |1y obie strony i nie przypuszezamy 
ufundowane są nagrody przechodnie przez| > 
| ażeby mogła zaj jeszcze ja 


członków Rządu Polskiego, W większej czę- 
ści ya one w posiadaniu woj. gdańskiego, 
Jak widzimy wychowanie fizyczne w 


retach M O, wstępnie na właściwe tory I u 


grumtowuje sle tu idea sportu masowego, po 
miewał wysunięty cel „każdy milicjant spor 
towcem" staje się rzeczywistością. 


Rotholc trenuje 


na. W ub. roku nasza ri 


eprezentac. 


Sportowcy łódze y-Warszawie 


W Łodzi zapasnicy, a w Pahiancach lekkoatleci 


sekcje wesciarsia 'ódzkiej Gwiazdy |, 1 nadchodzaen niedziele sport lódzki 

Sekcja bokserska łódzkiej Gwiazdy wznowil dochód z ch 2 - copado rez 

ła normalne treningi zawodników Treningi | stolicy. OBYWATELSKI  OBOWIAJ 

te odbywają się w poniedziałki, środy į piat A LEKKOATLECI I ZAPAS 

ki każdego tygodnia o godz. 19 w hali 'spor- ron jako Bidrudzy 

towej Gwiazdy przy ul. Zachodniej 26 pod Ji zmienić zapowiadany program. | 

kierunkiem wielokrotnego reprezentanta | Lekkontleci projektowali miedzyokr 

Polski Rothole wy trójmecz Łódź — Kraków — Śląsk, 

oe |nie z tego nie wyszło, gdvz czołowych 
AŃSTWOWE wodników i zawodniezli tvch okręgów po- 


ZJEDNOCZONE ZAKE 
PRZEMYSŁU 
Jedwabniezo - Galanteryjnego 


„ADY 


Łódź — Północ, 
zatrudnią natychmi 4 
L TRACZY na artykuły jedwabnicze 
2. BIEGŁE MASZYNISTKI, 
ŚLUSARZY - MONTUROW do ma- 
m włókienniczych, 
4, POMOCNIKÓW SLUSARS 1 
3. TOKAFZY i SZLIFIERZY metalo- 
wych. 


ul: 


Łodzi 


wolano 
de 
nić ciesz: 
ciem w 
urządzenia 
wowych, 
deficyt, 

Dlatego ta lekko 
| meczu, nostanowili w n: 
lę ZORGANIZOWAĆ W 


na wy 
Ponie 


Łodzi 
„ności 
trójmeczu rer 
bo w efekcie dali 


w 


STELI ZREZYGNOWAĆ. 
byloby sprowadzenie druž 


do Lodzi i malo de 


azd do Bukaresztu na 
aż imprezy 


Bal- 
kkoatletyezne 


i wiekszym wzi 
nie bylo celu 

prezentacji rezer- 

by on poważny 


e z trój 


PABIANICACH 


ZAWODY MIEDZYMIASTOWE PABIANI | 

[CE — ŁÓDŹ. Jednocześnie na stadioni: 
JP. K. S. w Pabisnicach odbędą sie 
AWODY W TRÓJBOJU ŻEŃSKIM I 

| MĘSKIM O MISTRZOSTWO 

OKR ŁÓDZKI 

Atleci lédzey również projektowałi mecz 
międzymiastawy Łódź — Kraków i RÓW- 
WOTNYCH PLANÓW MU- 


kosztowne 


Zhyt 


yny 


| stały 


Te | 


ukończony 14 rok życią u młodzieży 
Iuh I5-ty u młodzicży żeńskie: 
ykazanie się dobrym stanem zdrowia. 

Wszyscy uczestnicy (czki) marszu, którzy 
wykażą się odpowiednimi minimami otrzy- 
mają z Głównego Urzędu Kultury  Fizyez- 
nej znaczek pamiątkowy. Minima ustalone zo 
w zależności od wieku uczestników. 

Na podstawie dotychczasowych zglosz 
stwierdzić musim mpreza ta będzie mia 
la charakter masowy. Zadeklarowana juž 
ilość maszerujących zawodników sięga liczby 
około 65,000 (brak jeszcze zgłoszenia OKZZ 


mes- 


i AZS). 
Poszczególne plony zgłosiły: „Gwardia“ — 
1.050 zawodników, „S. P". 00, Kuratorium 


16,000, ZMP. 
10,800, Czekamy 


00, Samopomoc Chłopska - 
na zgłoszenia OKZ; 


grila w Helsinkach dość gładko 4:1 
na pewno więc i tym razem zwycięży 
ale mecz z Rumunią to znacznie trud- 
niejsze zadanie. Remis w Bukareszcie 
pr na w Warszawie oto bilans ze 
szłorocznych spotkań z Rumunią, a nie 
ma żadnej gwarancji, że tyr 
dzie lepiej. W każdym ra 
i Rumunia to przeciwnicy, 
nasi piłkarze mogą „odegrać“ za po 
niesioną ostatnio serie kompromitują” 
cych klęsk 
Zwłaszcza 
zwycięstwo nad Rumunią, 


A 


na 


się 


cenne byłoby dla nas 
bo poprawi- 


krakowskiej | 
sztv te się | ul. 


libySmy nieco swą pozycję w tabeli roz 
grywek państw $rodkowo-euorpejsko- 
bałkańskich, w której obecnie figuruje: 
my na pias sta niej lokacie, mając za 
wy | sobą jedynie Czechosłowację. 


wrócą, a nadwyżka zasili fundusz odbudo- 

|wy stolicy. 

| Zdecydowana więc tylko 
i. za to najlepszymi, urządzić w nadcho- 

» imprezę no ten cel. Na ma- 

[cie w sali YMCA. w hędzie 9 par bar- 

iek . Oto one: 
KI (Wima) — BED- 
w koguciej L 


asnymi sila- 


W muszej 
K (Gwardi: 
jwardia) — PL £ 
|w piórkowej IGNASZ WSKI (G 
|MOTYLSKI (Wima), w lekkie 

(LKS) — URBAŃSKI (€ 
JAŃSKI (Wima), w. półśredniej KUBAT 


APWI 
de 


), 
(LES) — RUSALA St. (Wima), w éred- 


niej KAWAŁ — RUSALA R. 
(Wi pierwszej pa 
MAT — PAWLIC! 
(EKS) drugiej MIE 62 ARER | 


KI (L 
ardia) 


SLICKOWS 
@ KS). 


| a te będą jJakhy eliminacją dla 
za tódzkich przed indywidualnymi 
| mistrzostwami: Polski. Wprawdzie Łódź już 
|wytoniła mistrzów, ale w mistrzostwach 
nie wszysey najwybitniejsi mogli brać z 
tych, ch względów udział. Do ta- 


|, który wypocząwszy 

ciu na deska do 
SZW potem takie lanie Endrichowi, 
że sędzia zmuszony by! przerwać wal- 


kę. Na Konickiego nien ŁKS zwró- 
cić większą uwagę. | to jest dab’ y 
al na pięściarz 
ce do walki, idzie za c josem, 
siaj grunt 
Słabo wypadł Olejnik, któryfn 
t taktycznie rozwiązać wa 


trzy 


dc 


rundy stale ucieką 
zas walki 100-met 
wiedział jak się c 
zainkasował pot 
rundzie i znalazł sh 
niej rozpoczęła się 
w wyniku której w najlepszym 
Olejnik zapracował na remis. Dano mu 
niesłusznie wygraną. U 
ki miał bardzo łatwego przetlw 
yły dwa lepsze ciosy w 
y wyliczyć Czecha już w bi 
Wieczorka zdyskwałifi- 
kowano: za uderzenie w tył głowy, a Zy 


b 


izie 


zwolnioną! inicjatywą" 

ostatnie punkty dla EKS., 

hniczne i 
w muszej Różycki nieznacznie, cfioć 
wyraźnie przeważał każdym starchy i 

yarat z Horakiem n inkty. 

W koguciej Popielatego należśło 
walifikować ustawiczne bicie 
Popielaty, j tak i został 
amym poz ć surowy 
zy w pię i ma 

ciosem. Dziwi 
Popielaty nie 
é prymityw 


ha, chociaż NA bylo 


Marcinkowski uderzył raz a dob 
Krótka kontra trafiła w podbródek na 
sam punkt. Ziszka czynił nadludzkie wy 
siłki, żeby wstać. Dźwigał się dwa razy, 
gd: nim wysiłkiem woll 
amroczony, że sę 
go do rogu. 

W lekkiej Konicki w | starciu nadział 
oczysty cios Endricha i był na 
h do 8-miu. Gdy wstał, zaatako- 
wał z takim gazem, że Czecha uratował 


ugie starcie to awiczny atak 
go. Ta destrukcyjna robota, Ja- 
rzecim starciu. — 
ypompowany, ze zwł- 


jęstwo przez tech. k. 
f dio Konicklemu. 

W półśredniej Olejnikowi, po niecie- 
kawej walce, przyznano na punkty wy- 
jraną z Tomanem. 

W średniej Pisarski krótko bawił się 
z Machem zupełnie słabym pięściarzem 
i zno owal go w | starcit 

W półciężkiej Wieczorek 
w kark Cervenka, że C: 
Rozumie się, że Wi 


tak palnął 
echa wyliczono. 
czorka zdyskw: 


W ciężkiej po nie 
lis wygrał punkty z Cipro, 
mógł zaimponować odpornoś 
W ringu sędziowali na zmi 


ciekawej waice Ży 
który 


na 


[kich należy Urbański, któremu poprzednio 
lekarz nie zezwolił na start. 

Zawody te odheda sie w sali YMCA przy | 
, Traugutta. Początek o godz. 19-tei 


j 
dzynarodowym, 
um Widzów 2 


sędziować w ringu nie 


